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U  Si O A I  H  A .

T O W I A Ń S Z C Z Y Z N A

N O W A  B IE S IA D A .

Andrzej Towiański mieszka teraz w Szw ajcaryi; 
w yznaw cy jego w Paryżu odwiedzają go jeden po dru 
gim. Pielgrzymkę tę odbyt doń niedawno Półkownik  
Karol Różycki, w czasie której zostat przez sWego Mi­
strza mianowany Wodzem Ziem i, tak jak Mickiewicz 
był już W ieszczem Ziemi. Sam Towiański jest Panem  
Globów.

Za powrotem  Różyckiego ze Szwajcaryi, Towiań- 
czycy zmienili sposób postępowania w obecEm igracyi; 
jak przedtem stronili od wszystkich , nawet od naj­
bliższych sw ych znajom ych, krewnych i dawnych  
przyjaciół, tak teraz zbliżali się do nich , odwiedzali 
ich , zapowiadając że już się czasy w ypełniły, że nade­
szła chwila ofiary ducha , wydania życia słowa bożego 
na Ziemi, spełnienia W oli Bożej etc. etc. słowem  uży­
wając do nich języka którego ci nie rozumieli.

Z takiem poselstwem  był M ickiewicz z Różyckim  
u Xięcia Czartoryskiego w dzień jego im ien in ; byli 
także oni oraz inni T ow iańczycy u innych braci wy • 
chodźców. Półkownik Różycki czytał tym których od­
wiedzał pismo następujące, które wiernie podajemy :

B I E S I A D A  z  B R A T E M  K A R O L E M .

B racie  K a r o l u !

a Czasy w y p e łn i ły  s ię— w y b i ła  godzina  d la  C ieb ie ,  P rzeg lądu  
Pań sk ie g o  —

W s p a rc i  M iło s ie rd z ie m  Bożem , T y ś  d o p e łn i ł  co kon ieczn em  
b y ło  d la  pe łnośc i  Myśli  Bożej w T o b ie ,  dla m n ie  o tw o rz y ła  s i ę ,  
w c ien iu  d o tąd  w idziana ,  G w ia z d a  T w o ja .

U k o rz e n ie  się T w o je  przed C h ry s tu s e m  , z ło żen ie  C h r y s tu .  
sow i z iem i T w e j ,  M a m o n y ,  d rg n ię c ie  d u c h a  T w o je  c z y s t e ,  p o ­
czę te  życie d u c h a  w o ln e ,  św ia dczyć  b ę d ą  p rzed  P a n e m  Z a s t ę ­
p ó w  o zajęciu  p rzez  cz łow ieka  posady  d u c h a  jego  , o Ż o łn ie r z u  
pod  C h o rą g w ią  S ł o w a  B o ż e g o .

C z y n i  się c z ło w iek  jako  d u c h  je g o  , isk ra  o g n ia  d u c h a  , iskra 
C h ry s to s o w a  pali  się na  Z i e m i ; C h o rą g ie w  S ł o w a  B o ż e g o  
wznosi  s ię ,  C h r y s t u s  t r y u m fu je .

T o  ch rzes t  T w ó j  n a  w iek o w y  cłiód T w ó j  po  d ro d z e  S ł o w a  
Bożego —  S p e łn i e n i e m  Woli Bożej odw ala  się k a m ie ń  w ieków  
z w iek o w em i  r a c h u n k i ,  d la  n ie s p e łn ia n ia  W oli Bożej —  na  d r o ­
d ze  W oli  Bożej w S ło w ie  Bożem , krzyż czarny  z iem i zde jm uje  
się ,  a po d a je  się  Krzyż b ia ły  d u c h a ,  o fiary  d u c h a  , t r u d y  d u c h a  
dla  c h o d u ,  dla p o s tę p u  je g o ,  w znoszen ie  się m iłośc ią  tę skno tą  do 
wysokości  S ło w e m  Bożem n a z n a c z o n e j .

Ze ścieżek T w o ic h  C h rc śc ia ń sk ie h ,  w s tą p i łe ś  na  d ro g ę  p e łn eg o  
C h r z c ś c i a ń s tw a , do  P a n a  Z a s tę p ó w  z P a d o łu  lekko i szybko 
w i o d ą c ą , po k tóre j  naznac zone  b r z e m ię  p rzez  wieki  c iągnąć  
będziesz —  a w tern b r z e m ie n iu  L u d  p o l s k i , p rzez  wieki Towa* 
rzysz  p ie lg rzy m k i  T w o je j ,  a k tó r e m u  po b ły sk a c h  w s tę p u  T w o ­

je g o ,  dzisiaj u szczytu  Myśli Bożej p e łn ie jsz ą ,  ja śn ie jszą  gwiazdą 
świecić  zaczynasz.

T en  sojusz  nasz  w Im ie  C h ry s tu s a  , poprzedzić  n az n a c z o n y  
sojusze  nasze  z L u d e m  p o lsk im ,  z p o tę ż n y m  na  ziem i T o n e m  
C h rześc iań sk im  L u d u  po lskiego , dla sp e łn ie n ia  w sojuszach 
b r a tn ich  Woli Bożej w S ło w ie  B ożem .

Przedstaw iasz  B racie  w ie lką  C hrzcśc iańską  g a łą ź  L u d u  po l­
sk iego   D u c h  czysty w Z ie m i ,  przez D u ch a  S ł o w o  Boże —
m asz  w s p ó ln ik ó w  w U rz ę d z ie  w znoszącym  się ,  ży jącego S ł o w a  
Bożego  — Masz t a m  p rzed s taw ie n ie  i d ru g ie j  ga łęz i  L u d u  
po lsk iego— Ziem ia  czysta  w  d u c h u ,  p rzez z iem ię  S ł o w o  Bo ż e —  
J e d n a  l iczba,  j e d n a  d ro g a  dla W as  z L u d e m  po lsk im  —  W y , i 
w ślady wasze L ud  p o l s k i , z d w ó c h  tonow zlew ajc ie  się w  je d e n  
to n ,  S ło w e m  B o ż e m , d la  cz łow ieka  naznaczony  — z d w ó ch  
p ie rw ias tk ó w  j e d e n  c h a r a k t e r , j e d n a  posada S ło w a  Bożego —  
w d n ia c h  tych  w ie lk ich  k i e r u n k u  dla cz łow ieka  d la  l u d ó w ,  
sp e łn ie n ie m  tern W oli Bożej , d o s tę p u jm y  co M iło s ie rJ z ie  Boże 
dla  cz łow ieka  n a zn ac zy ło .

Po T w ej  Ofiarze  d u c h a  , z tej posa dy ,  po tej d rodze  i z tern 
b r z e m ie n ie m ,  podnoś  się o Bracie  m ój ! D u c h a  T w o je g o  w ciele 
T w e in ,  w życiu T w e m ,  w czy n ac h  T w y c h ,  j a w , —  O fia rę  p e łn ą  
C h r y s tu s o w ą ,  C h ry s tu s o w i  sk ła d a j  —  W y d a j  Z y c ie  S ło w a  B o ­
żego na Z iem i —  C h o rą g ie w  C h r y s tu s a  w sz czup łych  g ran icach  
w i ę ż o n a , na  g lob  z iemski p rzen o ś  i t a m  w d n ia c h  tych  na 
T r y u m f  C h r y s tu s a ,  na  życie S ło w a  Bożego n a z n ac zo n y ch ,  b u d u j  
Ś w ią ty n ią  Boga , żyw ego  życiem p rzez  c z ło w iek a  S ło w a  Bożego 
—  W y s łu c h a ł  Bóg w o ła n ia  przez  wieki  cz łow ieka  « Ś w ię ć  się 
Im ie  T w o j e —  P rz y jd ź  K ró les tw o  T w o je  —  B ądź  Wola T w o ja  » 
i n azn ac zy ł  S p ra w ę  S w ą  u p o m i n k u ,  o sp e łn ie n ie  W oli S w e j  
w S ło w ie  S w e m  —  o P ra w d ę  , S p ra w ie d l iw o ś ć ,  o B ra te r s tw o  , 
o W olność  d u c h a  i c z ło w ie k a — Tern Myśl Bożą n a  T o b ie  leżącą 
d o p e łn ia j .

N a  tem  m ie jscu  św ię te m ,  gdzie  się przed  dzies ięcią  wieki z a ło ­
ży ła  czysta posada  C hrz e ś c ia ń sk a  , p rzez W ielk iego  M ęża dla  
w ie lk ich  O fiar  Bogu sk ła d a n y c h ,  M e jn ra d a  Ś w ię teg o ,  cześć m o ją  
sk ła d am  sp e łn io n e j  Myśli  Bożej  w  T o b ie  —  B racie  mój ! czystej 
ofiarze d u c h a ,  czyste j  posadzie  T w e j  —  T o  w ie lk ie ,  to św ię te  
tylko na  z i e m i ,  c a  sp e łn io n e  w edle  Woli Bożej —  w Im ie  Boże 
z U rz ę d n ik ie m  Posady  czystej C hrześc iańsk ie j  M e jt i radem  Ś w i ę ­
ty m ,  łączę C ie b ie .............

Do w znoszen ia  się z czystej p o sa d y ,  w z y w a m  —  Z U r z ę d n i ­
k ie m  Bożym  wznoszącej  się P o sad y ,  łączę  C ieb ie  S ta n ą w s z y
przed  S ło w e m  zadosyć u c z y n i ł  O n Ś ł o w u  —  z W oli  Bożej co 
zaczął  cz łow iek ,  kończy D u c h — W iąże  na Z iem i D u c h a  z z iem ią  
w W olności ,  w p ra w ie  d u c h a  i cz łow ieka  —  W iąże  S ło w o  Boże 
z C z ynem  — prow adzi  L udy  po d ro d ze  pub l iczne j  S ło w a  Bożego.

N a jśw ię tszem u  z ia rn u  C hrześc iańs tw a  p rzez  dziesięć w ieków  
m o c a  Bożą s tw o rz o n e m u  , cześć naszą w p ie lg rz y m c e  naszej  z ło ­
ży l iśm y— D uch  nasz  w śród  okazałości  wielkiego Ś w ię t a ,  d r g n ą ł  
r adośc ią  T ry u m f u  C h ry s tu s a  p rzez  C h ry s tu s a ,  radośc ią  s p e ł n io ­
nego  przez C h ry s tu sa ,  S ło w a  Bożego —  C ia ło  C h ry s tu s o w e  O f ia ­
ra m i  C h ry s tu s a  zw yc ięż one  , p o d d a n e  D u c h o w i ,  p o d n ie s io n e ,  
s ta ło  się D u c h e m  C h ry s tu sa ,  i wieki z iem ia  na O ł t a r z u  C h r y s tu s a  
zw ycięża  się ; p o d d a je  s i ę ,  pod n o s i  s ię ,  D u c h e m  C h ry s tu s a  s ta je  
s ię  —  Początek  ten  zw yc ięs tw a  , podn ies ien ia  ziemi p rzez  c z ło ­
w ieka  , na d ro d ze  S ło w a  B o ż e g o , o f iaram i cz łow ieka  d o p e łn ić  
s ię  w  w iekach  p o w in ie n .  _

U rz ę d n ik  Boży wznoszącej  się p o s a d y , k tó ry  wiedzie  dziś
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człowieka ku spełn ieniu  lej Najwyższej Woli Bożej, dolyka
Ciebie w Imię Chrystusa łączy się z D uchem  Twoim —
przez te pamiątki ziemi s w e j , łączy się z ziemią Twą z czyny 
Twojemi —  w spółce Miłości Bożej i Bratniej woła Ciebie na 
spełnienie  Słowa Bożego przez człowieka, na T ry u m f  Chrystusa 
przez Człowieka —  Ukazać się ma wzór Człowiekowi nie przez 
Boga tylko, ale już  przez Człowieka spełnionej M yśli Bo żej  —  
i U pom inki Boże więcej przez Człowieka rozumiane, dźwigną 
z niedoli Człowieka.

Poświęcony świętem .Dotknięciem szykuj się Bracie Duchem 
Twym pod Chorągwią Żyjącego Słowa Bożego! rozwiniętą  już 
dla człowieka lam gdzie  Bohalyr Żyjącego Słowa Bożego , kiedy 
Wola Boża odjęła Jem u  Prawo ciągnięcia więcej na Ziemi nici 
Bożej , złożył Bogu Duchem Swym Urząd swój, i życie Boże a 
z niem dola człowieka zatrzymały się na Ziemi,  życie ziemskie 
pewniejsze a groźniejsze poczęło  się , Myśl Boża, Idea ze Słowa 
Bożego, z Urzędnikiem Bożym zeszła z Żiemi,  gdzie  (liii, kiedy 
Miłosierdzie Boże nić tęż samą wiąże, Urzędnik Boży Chód swój 
lozpoczyna co zaczął kończy , w ierne Sługi Boże, wierne Braty 
s w e ,  w oła ,  gromadzi.

Miłosierdzie Boże nicwyczerpało się dla Człowieka —  Myśl 
Boża na Urzędzie zatrzymana, a nie zdjęta — To nagłe  zasępie­
nie się Zorzy dnia Bożego , było dopuszczeniem Bożem a Mano- 
weem człowieka— nie Wolą Bożą nie Osnową Bożą dla człowieka 
—- Ojciec Miłosierny nocy tej na dzień nie naznaczył człowie­
kowi —  Noc ta gotowała tylko niegotowego człowieka do przy­
jęcia Słowa Bożego —  praw dy ,  sp raw ied liw ości , bra terstwa, 
wolności —  ciemnością tylko do przyjęcia Światła  sposobi się 
człowiek słaby w miłości światła  — po ciemnych Wiekowych 
boleśnych k r ę g a c h , m anow cach ,  jakie Wola człowiecza czyni
tęskni dr. Światła  człowiek i widzi Światło  c z ło w ie k  Niebo
i ziemia przemija a S łowo Boże, Myśl Boża, chód ogrom u po 
osnowie nieprzeinija — tenże Sam przez wieki.

T a m  stawaj o Bracie Duchem T w o im ,  i d o  stawania  wołaj 
wszelkiego Brata , który wśród Nocy przetrw ał  wierny Bogu i 
Urzędowi Bożemu, Myśli Bożej na Urzędzie leżącej i Duchowi 
Sw ojem u, niezaprzedał się Duchowi Ziemi który Noc tę Dniem, 
śmierć tę życiem nazwał,  i p rawem , siłą nocy, śmierci,  zaciera 
światło Iłoże, Zycie Boże.

T a m  wśról  Ofiar Twych nieskładając już  Zbroi Żołnierza 
C hry s tu so w eg o ,  spełniaj  Święte  Tchnienia Wielkiego Ducha , 
które czuwaniem T w em , ofiary Twojemi p rzy jm ow ać,  pojmo­
wać będziesz — czyn życie S łowa,  Urząd Twój zaczynaj — tam 
stań  się Ramieniem, Organem  Wielkiego Ducha jako znak z iem­
skiej a prawej C hw ały  T w ej,  błyskiem wstępującej na szczyt 
Gwiazdy Twej,  zdobytej,  stał się Posadą Wizerunku Wielkiego 
Ducha, nim się złoży u źródła chwały wszelkiej dla świadcze­
nia o niedołężności człowieka, o Potędze i Miłosierdziu Bożem.

Ofiary T w e  Chrystusowe na drodze publicznej Słowa Bożego, 
M łość Ludów, postępu Lodów —  Lud Ludów —  Trud Trudów 
to dźwignie Twoje w Wielkiej Twojej  Służbie  Bogu i Bratu.

Z n a k  len z którym jest Ramię Boże, coś Go uczcił w dniach 
zaciągu Twojego pod Chorągiew Chrystusa,  coś Go widział na 
Chorągwi C h ry s tu sa ,  com Go strzegł s labemi ofiary Miłosier­
dziem Bożem zastarczanemi przez czas Wołania Bożego na czło­
wieka , czas doświadczeń Bożych i Owoców człowieka : odtąd 
kiedy po owocach w  duchu i ziemi przez człowieka złożonych 
otw orzyły sio serc skrytości i człowiek w pewnym rachunku 
przed Bogiem staje : piastowanie skarbu tego dla człowieka, dla 
O jczyzny, czystemu Ruchowi Ducha T w o jeg o ,  czystej Iskrze 
Chrześciańskiej Twojej,  powierzam — Ofiary tw o je m i  utrzymuj 
Go, dopóki Bóg utrzymywanie Tobie naznaczy —  a ilekroć 
C hrystus Pan Nasz zawoła Ciebie ku obronie Słowa Swego 
ku ratunkowi człowieka, O jczyzny, zagrzmij potęgą Słowa Tło- 
żego nad wszelkim Wrogiem Słowa Bożego, postępu człowieka 
Ojczyzny.

Ta Kom m unia  z Urzędami Bożcmi, to namaszczenie Ducha i 
Człowieka — na wieki Twoje —  Moc to chodu Twojego po 
drodze Bożej , przez żywoty Twoje  —  dokąd dojdziesz przed 
g ro b e m ,  odtąd tylko pójdziesz za grobem —"czyni się dziś po­
czątek wieków, początek służby S łowu Bużemu, na wieki p e ł­
niącego się Słowa Bożego.

A jako dziś po wiekach uwiężenia ducha w ziemi, niewoli du*

I cha , łączy się D uch  z ziemią p r a w e m  d u ch a  , w w olnośc i  d ucha  
| k tó rą  C h ry s tu s  u d a ro w a !  z i e m i ę ,  j a k o  w iąże się S ło w o  Boże 

z c z y n e m ;  p ie rw szy  M ą ż ,  B r a t ,  D u c h  w Z ie m i ,  z pierwszym 
M ę żem ,  B ra tem  , Z iem ia  w D u c h u ,  O b a  M ę żo w ie ,  Bracia  czynu, 
w s łu ż b ie  waszej S ł o w u  B o ż e m u ,  j e d n o ś ć  P a ń sk ą  s ta n o w ić  m a ­
c i e —  J e d e n  B ra t  ofiarę d u c h a  zaczyna —  d ru g i  B ra t  ofiarę  
c ia ła  i czy n u  zawsze  z jed n e j  posady pod j e d n ą  c h o rą g w ią  żyją­
cego  S ło w a  B o ż e g o —  W ieszcz  i YVódz oba d ro g ę  S łu ż b y  przez 
Ł ask ę  p o d a w a n ą  w spó łc e  B ratn ie j  s p e łn ia c i e —  Wszelki rozdział 
da k ie ru n e k  zboczenia  od d rog i  S ło w a  Bożego , na  e te r  d u c h a  
n ieuc ie leśn iony  S ło w e m  u c ie leśn ionem  w z b ro n io n y  lu b  na d r o ­
gi z iem skie  w to n ie  z iem sk im ,  te d w a  g łó w n e  m a n o w c e  od d rog i  
S ło w a  Bożego.

P o ra  ju ż  ab y  Polska u j rza ła  M ężów  sw ych  na d ro d z e  S w e j__
O b jaw ia jąc  tę W olę  Bożą,  je s te m  t łó m a c z e m  czys tego  u c z u ­

cia polskiego —

A T y o C h r y s t e ! P a n ie  N a s z !  p rz e w o d n ik u  p rzez  wieki 
p ie lg rzym ki  naszej do  s p e łn ie n ia  p rzez N a s  S ł o w a  T w o j e g o , 
C z u w a j ą c y  nad  ziem ia  do  skończen ia  Ś w ia ta  ! jakoś Ofiary 
1 w ojE M i p o d n io s t  do  D u c h a  T w o j e g o , zw ycięży ł  C ia ł o  T w o ­
j e , jako na  O ł ta r z u  T woim  d la  zas i łku  cz łow ieka  w P ie lg rzym ce  
jego , z iem ię  C ia łe m  T w o je m ,  D u c h e m  T w o im  przez wieki c z y ­
n isz ;  tak p rzeżeg n a j  w osta tn im  przeg lądz ie  T w o i m ,  szyku jący  
się H uf iec  T wój  d la  z w y c ię ż a n ia . dla  podnoszen ia  d o  P ra w a  
T w o je g o ,  coś w d n ia c h  ty ch  w ie lk ich  do p odn ies ie n ia  przezna-  
czył  —  p rzeżegna j  tę d z ia tw ę  w ie rn ą  T o b i e , k tó rąś  do  p o d n ie ­
sienia  się z niedoli  z n iew oli  p o w o ła ł  —  Dozwól m i ło s ie rn ie  
ab y  z tego naczynia  czys tego ,  O fiarą  D u ch a  S łu g i  T w o jeg o ,
z s tąp i ł  C h le b  pow szedni  , zasiłek d la  D u ch a  w ie rn y c h  T o b i e __
P o d n ie ś  tę z iem ię  do  D u c h a  T w o j e g o ,  d a j  P o t ę g ę  D u c h a  
T w o j e g o ,  jak o ś  to czyn ić  dozw o l i ł  za T w o im  p r z y k ła d e m  , na 
T w o ją  P a m ią tk ę  g ro m a d z ą c y m  się w Im ie  T w o j e  , ja k o  to czy­
n isz  przez wieki m i ło s ie rd z ia  T w o j e g o  —  Zasilaj o P a n ie  Nasz ! 
C ia łe m  i K rw ią  T w o ją ,  D u c h e m  T w o im  S łu g i  T w o j e ,  w w ie l ­
k ich ch w i lach  N aszych  S łu ż b y  S ło w u  T w o je m u  aóy  św ię c i ło s ię  
na Z iem i I M ł E  O J C A  , ab y  p rzysz ło  na Z ie m ię  K r ó l e s t w o  
O j c a  k tóry  je s t  w N ieb ies ieeh  , aby  s ta ła  się na  Z ie m i  W o l a  
O j c a ,  a p rzez  tę w y b a w ie n ie  cz łow ieka  od Z łe g o ,  k tó re  ziem ię  
z a l a ł o , w Im ie  p iek ła  i w Im ie  T w o j e  o P a n ie  n a s ! uciska 
D zia tw ę T w o j ą ,  w postaci swej w łasne j  lu b  w postaci  B o ż e j , za­
ciera  na ziemi co j e s t  B o ż e m ,  postac ią  koi św ię ty  f ra s u n e k  d u ­
c h a ,  r u c h y  s u m ie n ia  d la  puszczonej  I s to ty ,  P r a w a  , p o w in n o śc i  
D ucha  : to os ta tn ia  p ró b a  m iłośc i  naszej k tó ra  postac ią  , forma 
u w o d z ić  się medaje  : aby p rzez  Nas o f iaram i naszem i p o d n o s i ło  
się co do  p o d n ies ie n ia  się dzisia j w e z w a n e ,  a b y ś  j u ż  nie  przez 
S ieb ie  tylko ale i przez  N as t r y u m f o w a ł  na Z ie m i  o P a n ie  Nasz !

A W y o W i e l k i e  D u c h y ! U rzęd y  S ło w a  B ożego!  w K ró le ­
s tw ie  O jca  czy n iący  d la  N as ! I z ra e le !  O je e  ! Bracia  ! co nad 
cz łow iek iem  na  Z iem i p ie lg rz y m u ją c y m  czuw acie  ! p rzy jm ijc ie  
k o rn e  dzięki  nasze  za to U cze s tn ic tw o  W asze  w lej,  S l u g  O rg a ­
n ó w  Waszych na Z iem i,  B i e s i a d z i e , ku  zas i łkow i ich d u c h a  na 
wielkie  sp ra w y  Boże —  A m e n .

S ło w a  te m o je ,  tę B ies iadę  w K om m u n i i  
D u c h ó w  Naszych przy  P o m o cy  Bożej s p e ł ­
n io n ą ,  B ra tu  K aro low i od d a je  — B ra t  i 
S ł u g a , A ndrze j  T o w ia ń sk i .

1845 ro k u  dnia 16° Październ ika ,
G óra Ezcl —  K anton Szw yc.

Bies iadę  nin ie jszą  przy P om ocy  Bożej s p e łn io n ą  k o m m u n ik u ję  
W a m  Bracia wszyscy d obre j  woli .  Korol R óżyck i .  »

Biesiadę tę  kom inunikują T ow iań czycy  zw y k le  sto ­
ją c , z tonem  n iezm iernie u roczystym , z postaw ę p ow a­
żną i groźną. Po przeczytaniu  zostaw iają ją tem u kogo  
odw ied zają , zapisaw szy na niej jego im ie, oraz dzień i 
m iejsce w których  od b y łosię  n iew iedzenie. W  kilka dni 
przychodzi ktoś z nich z zapytaniem  czy nie drgnęło  co  
w n a w ied zo n y m ; jeśli od pow ie że n ie , porzucają dom  
i osobę je g o , jak o  n ieg o d n e g o , jako zaprzedanego  
Duchowi Z iem i.
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Czytelnicy nasi którym znajoma jest pierwsza Bie­
siada , ogłoszona przez nas w roku 1843, w numerach 
107 i 109 Dzienni. Narodo. postrzegą, że niniejsza 
daleko jest niezrozurnialszą od tamtej. Obiaśniać jej 
nie możem , gdyż sami nie rozumiemy, wiem y tylko, 
iż w niej jest rzecz om issy i Towiańskiego, Napoleona, 
M ickiewicza i R óżyckiego; w iem y że prócz wyżej 
wzm iankowanych urzędów W ieszcza i Wodza Ziemi, 
Mickiewicz nazywa się u nich Duch w Ziemi, a Róży­
cki Ziemia w Duchu ; w iem y także iż jest w niej mowa 
o bliskiem spełnieniu się Towiańszczyzny nietylko  
w Polszczę, ale na całym świecie.

Jakkolwiek Towiańszczyzna straciła dziś u Polaków  
wszelkie znaczenie, jakkolwiek nikt się nią nie zaj­
muje nawet przez ciekaw ość, ogłosiliśm y ten now y  
jej utwór, dla pokazania na przykład , jak ludzie roz­
stawszy się raz, nie mówim już z Prawdami objawio- 
nemi, zlożonemi w łonie Kościoła C hrystusow ego, ale 
z rozumem pow szechnym , ze zdrowym pospolitym  
rozsądkiem , wpadają w coraz większą aberracyą i my- 
stycyzm , stają się nie pożytecznymi na świecie , mar­
nieją i usychają, jak to ewangieliczne figowe drzewo, 
potępione za to , żen ie rodziło owoców ku pożywieniu, 
jak mu Bóg przy jego tworzeniu nakazał.

Polacy w  Bruxelli mieszkający uchwalili wybicie 
medalu na cześć tych Braci którzy po roku 1831 po­
nieśli męczeństwo na ziemi polskiej; kom m isya w y­
znaczona przez nich do zajęcia się wykonaniem  meda­
lu i zebraniem nań suskrybcyi, między przyjmującymi 
takową kładzie wszystkie Redakcye dzienników,a prze­
to i Dziennika Narodowego. Oświadczyć winniśm y, iż 
nietylko w postanowieniu bruxelskiem  nie wzięliśmy 
żadnego udziału, ale gdyby nas zapytano o zdanie, 
bylibyśm y się oświadczyli przeciw  : dlatego suskrybcyi 
na ten cel w biórze naszein przyjmować nie możem.

Projektu bruxelskiego nie podzielamy z wielu przy­
czyn, a mianowicie : m ęczeństwo Polski nie jest skoń­
czone, poczet jej męczenników nie jest zamknięty i 
czas medalu nie nadszedł; nigdy Polacy nie potrzebo­
wali zachęcać się medalami do poświęceń , ani dziś nie 
potrzebują, a temci mniej młodziez polska , jak tego 
m yśl nasuwa pismo bruxelskie; nie do Emigrantów  
należy uwieczniać medalami imiona tych z ich braci i 
kolegów, którzy ich wyprzedzili w dopełnieniu patryo- 
tycznego obowiązku na ziemi o jczystej, powiem y na­
wet ,  iż czynić to im nie wypada; zachęcajmy się wszy­
scy, tak my jak krajowcy do naśladowania ich w ofie­
rze, ale przez wyższe pobudki jak m edale, zostawując 
Ojczyźnie staranie uczczenia kiedyś pamięci sw ych  
m ęczenników, w sposób jaki uzna za najstosowniejszy.

W I A D O M O Ś C I  I DO \ I  I.M i : \ i  a  .

Z polecenia Papieża zrobiony i ogłoszony rapport  z opowia­
dań Xieni Mieczyslawskiej ,  zrobił  wielkie wrażenie we Francyi.  
W ydrukowany naprzód w piśmie Le C orrespondant, odbity 
pożnićj w osobnej broszurze,  rozchodzi się po k ra ju  w bardzo 
licznych exemplarzach, gdzie mu już  przysposobiły publiczność 
wyjątku ogłoszone przez dzienniki mające najwięcej wziętości. 
Dla uzupełnienia  dzieła , chcąc go uczynić przystępnym dla 
wszystkich klas ludności francuzkiej,  wydana będzie edycya lu­

dowa po 2  sous exemplarz.  Jednocześnie  drukuje  się on w in ­
nych językach europejskich; dzienniki hiszpańskie doniosły że 
w tym kra ju  wyszedł już na publiczność. Ani wątpić że wszędzie 
zrobi jednakowe wrażenie,  barbarzyńska Moskwa ze swym C a­
rem stanie pod pręgierzem opinii całego świata , zewsząd się 
wzniesie chór modlitw i o b u rz en ia ,  i n iedługo może czekać 
b ędziem , że Bóg i ludzie dopomogą nam do ukarania gw ałci­
cieli najświętszych praw człowieka i narodów.

—  Nie tak strasznem jes t  prześladowanie dla religii jak kor- 
ru p ey a ;  tej probował dotąd rząd rossyjski tylko na xiężacb, 
teraz rozciągać zaczyna i do zakonnic.  W K u rrye rze  W a rsza w ­
skim  z 18 stycznia czytamy co następuje :

« N. Pan na przedstawienie JO .  Xięcia Namiestnika Króle­
stwa 6 b .  m. najmiłościwiej udzielić raczył : Wizytatorce Sióstr 
Miłosierdzia w królestwie Polskiem i Przełożonej Iustytutu Ś. 
Kazimierza w Warszawie, Tekli Żukowskiej, krzyż złoty z ozdo­
bami b ry lan tow em i; zaś Przełożonej Sióstr Miłosierdzia przv 
szpitalu P ło c k im ,  Maryannie Romanowskiej;  zostającej przy 
Wizytatorce Sióstr Miłosierdzia w obowiązkach sekretarki , 
Anieli Gołaszewskiej ; Przełożonej Sióstr Miłosierdzia w Szcze­
brzeszynie, Jus tynie  R u m iń sk ie j ; Starszej Zgromadzenia Sióstr 
Miłosierdzia w P u ł tu s k u ,  Małgorzacie Latkowskiej; Starszej 
Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia p rzy  szpitalu Ś.  Wincentego 
w L u b l in i e , Maryannie Kałas ińskie j ; Starszej Zgromadzenia 
Sióstr Miłosierdzia przy domie Towarzy. Dobro, w Warszawie. 
Agnieszce Kościukowskiej krzyże złote na takichże ł ań cu ch ach .»

— G azeta Augsburska. Poznań 15 s ty c zn ia .—  W edług  wia­
domości z Polski, widać że rząd rossyjski jeszcze ściślej jak d o ­
tąd stara się wykonywać myśl którą w ostatnich latach w Pe­
tersburgu wzięto za prawidło co do spraw duchownych. I tak, 
gorliwy katolicki xiądz Krupiński został oddalony z Augustowa i 
przeniesiony do innej dyecezyi, albowiem wpadł  w podejrzenie 
że u trzym yw ał kommunikacyą z R zymem . W krótce  ma na­
stąpić przeniesienie do stolicy Rossyi władz naczelnych h ie ­
rarchii katolickiej. Piszą z P łocka że do tamtejszego duchowień­
stwa rozesłano okólnik obejmujący przepisy dla kaznodziejów 
katolickich. Między innemi zalecono w nim  tymże najsurowiej 
wstrzymać się od objawiania wszelkiego zdania co do małżeństw 
mieszanych i co do wychowywania dzieci spłodzonych z takiego 
małżeństwa ; również zabroniono im wspominać o zasadzie, że 
w kościele katolickim jedynie  zbawić się można, oraz o dogmacie 
jedności kościoła Chrzcściańskiego.

Co się tycze politycznego stanu wszystkich krain polskich , 
powierzchownie zdaje się wszystko spokojnem, tylko kroki rzą­
dowe, liczne aresztowania wszędzie zachodzące, każą sie doro- 
zumiewać zamachów politycznych. Emisaryusze z Francyi,  
z Belgii znaleźli drogę przez Poznań i Polskę rossvjska aż do 
Galicy i, gdzie wiele osób aresztowano. Za wiele p rzec ież , jak  sie 
zdaje, wagi przywiązują  do tych usiłowań , i sądzimy że tylko 
zaprowadzenie pism w duchu  religijnym, potrafi jedynie  p o łą ­
czyć rozspryśnięte i bezładne żywioły, i nadać sprawie ogólniej­
sze i groźniejsze dążenie.  Osoby pociągnione dotąd do śledztwa 
nic n iew yznały ,  ani nieodkryły swoich planów.

—  Piszą z Poznania pod dniem  20  stycznia co następuję :
W Warszawie u tworzyły  się dwa s t ro n n ic tw a :  petersburskie

i warszawskie, czyli Paszkiewicza. Przyszło tam do żywego dość 
starcia się między Xieciem Namiestnikiem a Gubernatorem  wo­
jen n y m  Storożenko, i to z powodu świeżego odkrycia mniema- 
negospisku, który jak się okazuje ze śledztwa zrobionego przez 
Generała Abramowicza,  naczelnika policyi warszawskiej,  zu p e ł­
nie oddanego Paszkiewiczowi, wcale nie istniał.  Podobno w cza ­
sie ostatniego pobytu cesarza w W arszawie,  guberna to r  S toro­
żenko został bardzo łaskawie przyjęty,  a genera ł  Abramowicz 
prosił o dymissyą.

Czytamy w K urryerze W arszaw skim  że Abramowicz wyjechał 
za granicę z urlopem n ieogran iczonym .

—  Jo urna l des Debats. Piszą z Warszawy pod dniem 18 
stycznia.

Jeden z więźniów stanu zamkniętych w turmach podziemnych 
cytadelli Warszawskiej odebrał  sobie życie okropnym sposobem. 
Postawił pod łóżkiem zapaloną lampę i lak się spalił .  Na jed n y m  
z m urów  turmy znaleziono napisane kredą kilka wierszy, 
w których m ów ił,  że popchnięty do rozpaczy codzienncmi katu-
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szami k tórych się na nim dopuszczano, jako też c ięgłem odm a­
wianiem wyprowadzenia go na św ia t ło , postanowił odjąć sobie 
życie za pomocą ognia, jedynego środka który m ia ł  do uskutecz­
nienia swojego zamiaru.

Inny więzień polityczny znajdujący się w sąsiednim lochu, 
dostał pomieszania zmysłów, dowiedziawszy się o samobójstwie 
towarzysza swej niedoli;  musiano go przenieść do dom u o b łą ­
kanych.

Bolesne te wiadomości z robiły  tu równie silne jak  ogólne 
wrażenie i rozniosły wielką niespokojność między bardzo liczne 
rodziny mające krewnych w liczbie więźniów cytadelli,  albowiem 
władze nie chcą wykryć ani nazwiska lego który sobie życie ode­
bra ł,  ani lego który zwaryował.

—  P .  Hobcrt na końcu lekcyi 27 p. m .  protestował na jm o­
cniej przeciwko oskarżeniu go o dążenie moskiewskie , oświad­
czył najżywsze swe sympatye dla Polski, dodając iż on wie czem 
by ła  Polska dla Słowiańszczyny i czem dziś jest dla niej jeszcze. 
« Gicniusz Polski u ja rzm io n e j , wywiera dziś nawet wpływ 
niepokonany na wszystkie ludy słowiańskie; Polska pozbawiona 
bytu politycznego , nie przestała  protegować je  swym duchem 
i swą moralną s i łą!  » — Po tych wyrazach publiczność mu żywo 
przyklasnęla.

Wyszło z d ruku  :
Opowiadanie Makryny .Mieczysławskiej , Xieni Bazylianek 

Mińskich, o ich sicdmioletniem prześladowaniu , spisane w kla­
sztorze Trojeckiej g ó r y ,  na rozkaz P ap ieża , przez X .  Maxy- 
miliana R y l łę  , Rektora Propagandy R zym skie j ;  X . Alexandra 
.Icłowickiego, Rektora Śgo Klaudyusza w Rzymie i X .  Aloize- 
go Leitnera , Teologa z Propagandy Rzymskie j.  Opowiadanie 
to prócz opisu chronologicznego d ługole tn ich  meczeństw , za­
wiera listę imienną 61 Z akonn ic ,  z wykazaniem która jaką 
zginęła śmiercią.

Sprzedaje się w Xiegarni Katolickiej Polskiej,  przy ulicy Seine 
S t . -Germ ain ,  16, po fr .  1 a dla Emigracyi,  po 7 5  cent.

Zmarli.
Dnia 30  Stycznia b .  r .  um ar ł  w Passy przy Paryżu po trzy­

dniowej chorobie Adam  Przeraclzki , kapitan 4s» pólku piecho­
ty l iniowej, kawaler krzyża wojskowego. Pogrzeb odbył się Is° 
Lutego;  zwłoki zmarłego odprowadzone zostały na cmentarz  
miejscowy: nad grobem przemówili X .  T er leck i ,  Półkownik  
Chotomski i Półkownik A . Górecki wierszem.

— W nocy z dn ia  I na 2  b. m .  um arł  prawie nagle w Pa ­
ryżu Antoni A lfons S ta rzyńsk i  , kapitan I6s° pólku piechoty li­
niowej , kawaler krzyża wojskowego, Sekretarz i Kassyer Kotn- 
missyi Funduszów E m i .  Polskiej.  Śmierć ta niespodziana za­
sm uciła  cały zakład Paryzki,  w którym nieboszczyk używał 
powszechnego szacunku. W niedzielę jeszcze,  na posiedzeniu 
Kommissyi odbytem w jego mieszkaniu , ś. p. Starzyński, cho­
ciaż słaby nieco i w łóżku ,  zajmował się z największą p rzy tom ­
nością bieżącemi sprawami.  O ItW w wieczór,  czując się zupeł­
nie dobrze, namówił swego przyjaciela który był przy nim, aby 
go zostawił i szedł spać. Jakież było jego przerażenie, kiedy 
wchodząc nazajutrz  rano , zastał trupa prawie jeszcze ciepłego, 
leżącego w najspokojniejszej postawie. Nic w nim nie okazywało 
aby jakie cierpienia śmierć poprzedziły. Powszechnie mniemają 
Że by ł  uderzony appoplexya.

Pogrzeb odby ł  się we Środę ,  ^ " . Z  mieszkania przy ulicy da 
Dragon , 2 l  , ciało zostało odprowadzone do kościała St.-G er- 
m ain-de-Pres, a ztamtąd na cmentarz  Montmartre i złożone 
w grobie w którym już spoczywają zwłoki Posła Szanieckiego i 
Półkowników “Łagowskiego i Paszkowicza. Pomimo dnia robo­
czego, pogrzebowi towarzyszyło do 3 0 0  Polaków. Rogi całunu  
nieśli : na przedzie Genera łowie  Gawroński i X iąże Giedrojć, 
z ty łu  Generałowie Rybiński i Suchorzewski.  W tym  porządku 
orszak żałobny przeszedł przez całe prawie miasto.

Nad grobem przemówili  popolsku : X .  T erleck i ,  Półkownik 
C ho tom sk i,  przyjaciel zmarłego i Major R udzki;  m łody zaś 
Kowalski pofrancuzku. Wzruszonemu głosowi mówców , towa­
rzyszyło wzruszenie ogólne; mało kto mógł się od łez wstrzymać. 
Czemuż przypisać należy ten żal powszechny, to uczucie sza­

c u n k u  dla  z m a r ł e g o ?  —  Czy z a s łu g o m  w o j e n n y m ?  tysiące by ło  
tyle z a s łu ż o n y c h  co ś .  p .  S t a r z y ń s k i ; czy  s to p n io w i?  b y ł  tylko 
k a p i t a n e m .  Dlaczegóż p ó łz a k ła d u  n iem al  (co n ie z m ie rn ie  rzadko 
b y w a  w P a r y ż u )  zb ieg ło  się na  jeg o  po g rzeb  ? dlaczego G e n e r a ­
ło w ie  o d s tę p u ją c  wszelkiej r e g u ł y ,  nieś li z o d k ry tem i  g ło w am i  
p rzez  ca le  m ias to  rogi c a ł u n u  j iokryw ającego  t r u m n ę  kap i tana?  
ja k im to  c n o to m  i z a s łu g o m  o d d aw al i  rodacy  tę cześć p o w sz e c h ­
n ą ? —  cnocie  pośw ię cen ia  się b r a t e r s k i e g o ,  b ez in te re sow nośc i ,  
c ichym  i s k r o m n y m  zas ługom  p o n ies io n y m  w o bec  s w y c h  braci 
na t u l a c tw ie ,  o raz  p raw ośc i  je g o  c h a r a k te r u ,  i n iezachw iane j  
p ry w a tn e j  i pub l iczn e j  uczciwości .

Antoni Alfons Starzyński urodził  się roku 1 8 0 0 ,  w G a l icy i , 
w okręgu Czorlkowskim. Po skończeniu nauk w Gymnazyum i 
w Uniwersytecie Lwowskim, p rzeczuwając ,  jak m ó w i ł ,  że jesz­
cze Polska bić się będzie, nie mogąc wejść do wojska polskiego, 
zaciągnął się do węgierskiego, aby się wyćwiczyć w sztuce wo­
jenne j .  Na usilne jednak nalegania maiki porzucił służbę obcą i 
w domu oddawał się zatrudnieniom gospodarskim; a gdy po 
śmierci ojca spadł nań majątek w L i tw ie ,  udał się tam i osiadł 
w powiecie Kowieńskim. Za wybuchnięciem rewolucyi 1 830  r .  
bardzo czynnie należał do powstania litewskiego, kiedy zaś nade­
szły do Litwy wojska regularne , został wcielony ze swoim od­
działem do 25  pó lk u  p. lin. Dostawszy się do korpusu Gła .  
Dem bińskiego, odbył  z nim pamiętną re j te rad ę ;  po szturmie 
Warszawy zosłal ozdobiony krzyżem zło tym i z całym uszczu­
plonym pó lk iem , był przyłączony do pólku 16 p. I. którego 
podzielał losy aż do wejścia do Prus .

W eF rancy i  będąc w zakładzie Awignonskim, w yda ł  Barda 
Nadwiślańskiego, to jest  zbiór piosenek re w olucy jnych ; po 
tein w Paryżu wydał Czuty Powstańca i cztery sposzyty S to- 
w tantna. Ostatnie  te pisma poświęcone są w o jkow ośc i , której 
ś. [i. Starzyński oddawał się bezprzestannie.

Oprócz tych pożytecznych zatrudnień  , najważniejszem, tern 
które mu przyniosło najwięcej miłości i szacunku, było jego 
zatrudnienie w Kommissyi Fundusz .  E .  P. Był jej Kassyerem, 
Sekretarzem i Poborcą z kolei. Kto zna całą trudność tego obo­
wiązku na lułactwie , i kto widział z jaką  c ie rp liwością ,  z j a ­
ką abnegacyą , z jaką gorliwością i bezstronnością spełniał  
go przez lat tyle ś. p.  S ta rzyński,  ten nie będzie się dziwił,  
dlaczego rodacy oddali tak serdeczną i ogólną cześć jego zw ło ­
kom. Ile niegrzecznych odmówień od nieczułych samolubów, 
których nigdy przy żołdzie nie opuścił Starzyński bez upom nie­
nia się o składkę ! ile naprzykrzań się , napaści nawet ze strony 
tych, którzy przez swe prowadzenie się nie zasługują  na bratnie 
wsparcie! Wszystko to znosił cierpliwie i wytrwale,  cały czas 
poświęcając bezpłatnie na usługi braterskie, milczał i robił 
dobrze.  Z y ł  niezmiernie skrom nie  i ubogo, często w niedostatku, 
a nigdy go nikt nie słyszał uskarżającego się"; Ojczyźnie i b ra ­
ciom oddany cały , był wesół , spokojny i ufny w przyszłość. 
P obożny ,  miłujący Ojczyznę nad życię, w niej raczej widząc 
całe swe życie i szczęście; poważny, łagodny i cierpliwy; sp ra ­
wiedliwy i rygorzysla, a przytem tkliwy, litościwy i wyrozum ia­
ły ,  Starzyński byl najodpowiedniejszym dla dobroczynnych 
funkcyi w naszej Einigracyi. Brata  biednego a wstydzącego się 
prosić o wsparcie  sam wynalazł,  naprzykrzającego się próżniaka 
i pijaka u p o m n ia ł ,  wystrofowal , młodego do pracy z a c h ę c i ł , 
do starego żołnierza o stateczność w imie wojskowego honoru 
przemówił ; s łow em , strzegąc ciągle czystości imienia  polskiego, 
zachęcając wszystkich do dobrego, postępując w obec wszystkich 
śmiało a uczciwie i sprawiedliwie, zyskał szacunek i poważanie 
wszystkich, nawet najwięcej żądających, a nie zawsze o trzymują­
cych. Na zakończenie powiemy, ż e ś .  p. Starzyński byl w peł- 
netn znaczeniu Chrzcścianinem , Polakiem , O b y w a te le m ;  czuli 
to rodacy i należną mu cześć za te cnoty szczerze oddali.

Z  powodu niespodzianego zgonu ś. p .  Starzyńskiego , Kom- 
missya Fu n d .  E m ig r .  Pols,  uwiadamia r o d a k ó w  , iż wszelkie 
listy i m andaty  w inne  być odtąd przesyłane na unie jej Prezesa ,  
G ta. Gawrońskiego , m c d’A n tm ,  N. 6 ,  w Paryżu.

G ierent Dziennika : J . W e k e s z o z y k s k i .
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